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ARGIA 
Córka Adrasta Króla Argos. 
Wyjątek ż dzieła Pani Du/reńóy „Biiografia sławnych Kobiet.” 


„Argia równie sławna w starożytności miłością małżeń 
bka, jak Antygona syńowską, była tórką Æ4drasta Króla - 
Argos i żoną Polińikć iednego z dwóch synów Zdypa, zna” 
hych pod nazwiskiem Brati nisprzyiaciół. 

Obżdwa ci wolowiiicy, zapaleńi wzaiemną 1 niezbłaga+ 
hą przeciw sobie hienawiścią; zmotdówani przelewem krwi 
bratniej, w woynie gdżie niepewhe zwycięztwo ra obiedwie 
przechylało się strony, wyzwali się do poiedyntzey walki 
pod mury Thebów , w którey obidwa szczególnym prźypad- 

iem z zadatych sobie ran Życia dokonali. — Kreon Król 
Thebański kochał tzule Hteokla , kazał dla niego wżtiieść 
$tos okazały, a dla uczcżenid zwłok przyjaciela, wśród żalu 
1 rozpaczy, wzbřonił pogrzebu poległym na polu bitwy Gre- 
kom, "Tymczasem wiadomość oktopnych wypadków, skła= 
nia mnóstwo pozostałych a razem i strapionych niewiast, 
ażeby opuściły Argos, — To miasto ogoloconym było na 
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ówczas % wolowników, bo wszyscy użbroieni pospieszyli 
dzielić los oyczyzny. Otwieraią się bramy .4rgos — wycho- 
dzą nieszczęśliwe, a ua czele ich nyrzano Królowę Jokastę i 
„Aryłą, która żadną iuż niezrażona przeszkodą, mniey ba- 
cząc na należne dla oyca uszanówanie, postępowała z ści- 
śniomem sercem i zapłakanemi oczyma, ku mieyscu gdzie 
spoczywały drogie Połinika zwłoki, a chociaż wiedziała że 
ten Xiąże był sprawcą tylu nieszczęść , miłość iednak i śluby 
uczyniły go iey mężem. Już nie żyie, a czuła i cnotliwa 
Argia będzie umiała zebrać drogie iego popioły. == Jeden 
« żołnierzy schylony wiekiem, wsparty na orężu przecho- 
dził przez samotną równinę, gdzie Żal i rozpacz wiodły 
wdowę Polinika, spostrzega niewiasty — te zdawały 
się ukrywać taiemny jakowyś smutek — domyśla się z re- 
sztą przyczyny która ich na to smutne przywiodła mieysce. 
„Gdzie dążycie nieszczęśliwe! rzekł domich, daremnie spo- 
dziewacie się dopełnić pogrzebowych obrzędów mężom wa- 
szym, liczne zastępy nieprzyiacioł czuwają na około mat- 
twych ciał poległych wolowńików, wzbronłónym iest przy- 
stęp, łez nawet Żałowi poświęcić nie wolno. Unikaytcie 
więc grożącego wam niebespieczeństwa” Słowa te przera- 
ziły trwogą towarzyszki „drgół, niektóre ż nich pragną iuż 


wrócić do _„4rgos, — inne chcą zmiękczyć surowość Kreona — 


iedna tylko Argia uzbroiona stałością; żadńem nieustraszo- 
na niebezpieczeństwem , przedsięwzięła bohaterski zamiar 
Obraż zbroczonych zwłok męża rozłożonych na ziemi i po- 
zbawionych wszelkich pogrzebowych obrzędów , rozdzierał 
ióy duszę, — Aby iednak dopełnić przedsięwzięcia które iey 
rozpacz: doradza, oddala się od swoich towarzyszek. ,„ ldź 
cie:szukać (rzekła do nich) żołnierzy w „4tkenach, niech tos 
sprzyia pobożnym waszym zamiarom, ia żaś do Theb po- 
spieszę, wystawię się pierwsza na gniew niesprawiedliwego 
Króla — skryte jakieś przeczucie mówi mi, że postanowie- 
sie moje pomyślny uwieńczy skutek.» To rzekłszy przy- 
brała za przewodnika Meneta i śpieszy drogą ku Megarze, 
Lasy i rzeki nić wstrzymuią iey kroków, przybywa pod mu- 
ry miasta, wznosi błagalne ręce i przeięta boiaźnią iaką wi- 
dók murów nieprzyiacielskich przeniknął iey duszę wstępu- 
do ubogiey chaty pasterkiey, ożywia utraconą na chwilę od- 
wagę, nakoniec rzuca się z szybkocią błyskawicy pomiędzy 
ciała, któremi były pokryte przyległe błonia: 'Taż sama 
Królowa, która przerażała przestrachem wsżystkie miasta 
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Gretyi, Królowa przedmiot tyłu życzem, uwielbiana: od zna 
komyitych Xiążąt, postępuie teraz w ciemnościach nocy, błąs 
ka się pomiędzy trupami i bronią, żelazo kaleczy iey deli- 
kaine nogi, przypatrnie. się poległym rycerzom, odwraca 


twarzą kn, ziemi leżących i użala się na czarną pomrokę no-. 


cy, która iey nie dozwala rozpoznać drogich rysów iey mę- 
ża, Tymczasem promień xiężyca. roziaśnił cienie nocy, Kró- 
lowa poznaje. zbroię Polinika, ten drogi zadatek, miłości, 
mimo krwi która ią zbroczyła; wkrótce rozpoznaje i drogie 
rysy męża, na wpół okrytego kurzawą.  Otoż to iest dro--. 
gi móy malżgnek! wódz świetnego niegdyś. woyska! oto 
zięć potężnego „łdrasta! A 

„Tenże toiest twóy tryumf ? Podnieś twe oczy! oto droial 
prowądź mnie w. mury, Tbhebańskie. wskaż mi pałac twoich 
naddziadów. Niestety ! niesłyszysz rozciągniony na ziemi! Nic 
ci iuż więc z twego obszernego nie. pozostało Państwa, nad: 
ten kawałek ziemi, który, twe zwłoki zaymuią 2 Twóy brat 
nie iestże Królem? Nikogoż więc nie ma z-całey „twoiey 


rodziny eo by nad twoim zgonem przynaymniey. kilka. lez: 


poświęcił. | Gdzież iest twoia matka? gdzież pobożna An- 
tygonæ?. Argia więc tylko sama twoie nieszczęścia i twą 
śmierć opłakiwać musi! Opuszczony od wszystkich „lrgia 
«ci tylko sama pozostała! Okrutny losie czynię ci dzięki! 
że znąyduię w całości drogie zwłoki mego Polinika. — A- 
le iakaż to rana? własnyż twóy brat cì ią zadał:?- Nie- 


szczęśliwy ! gdzież. on leży ? pochłonęłyż go iuż płomienie? 


Poliniku! nie będziesz pastwą drapieżnego zwierza, nie 
będziesz wystawionym oczom: twoiey niewdzięczney oy- 
czyzny!.złożę cię na stosie, łzy. moie spłyną na ciebie, mi~ 
mo zakazu okrutnego. Króla. A sym twóy, świadek moich 
boleści, będzie zawsze przytomny mym oczom, zawsze bę- 
dzie: mi, przypomninał obraz mego drogiego Polinika.” 

"Ko mówiąc, całuie twarz męża, nadaremnie usiłwie oży- 
wić w nim. ducha, żal mieszą iey. zmysły. W.tym nagle 
światło pochodni przeraziło ią boiaźnią. Stary przewodnik 
błaga ią aby zaprzestała żalów, drży za naymuicyszym sze- 
lestem i nie śmie naylekszego uczynić poruszenia. Ryce- 


rze zbliżają „się. do „frgźć,. i zaczynaią ią badać, ona rznca się. 


na.cjało swego małżonka, zresztą zmuszońa do odpawiedzi— 
wstaie, lecz .w tey samey. osebie, klorey. się żyje lękała, po~ 
znaie dntygonę Xiężniczkę Thehaaską, którą. uczucie. bra- 
tgrskigy milosci, w te smytnę przywiodło micyscą. Nies 


MIL 
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szczęśliwe niewiasty rzucają się w swoie obięcia, obiedwie 
çaluią zwłoki Połinika. Powrot  iutrzęnki nakazuie im 
rzyśpieszyć wykonanie pobożnych obrzędów, zą pomocą 
Wea niosą opłakane zwłoki Polinika ną brzeg rzeki J- 
smeny, którey wody zramieniły się krwią ludzką, Po ich 
obmyciy, kłądą ie ną stosie przęzuączonym dla Zteokla. 
-Ļecz skoro ogień dotknął się członków Polinika, wstrząsł 
się stos cąły, płomienie z gwałtownością wybnchać zaczęły. 
Antygona przerażona zawołałą.  „Zginęłyśmy! to ięst stos 
Hieokta, postrzegam szczątki iega przepaski i pyklerza. Nie- 
stety ! nienawiść braci moich ieszczę po, ich" śmierci ścigać 
ich mie przestaię” Lecz zaledwo dokończyłą tych słów, 
gdy nagłe trzęsienie ziemi przęraziła przytomyych,', Żoł- 
'piezz W bliskości spoczywąłący, zywa się. == Starzec towa- 
paysa Xiężniczkow lęka się aby ich niespostrzeżono. — 
Paene piłowania odkryto powzięte zamysły — Lecz 
wseszezęśliwe niewiasty odpowiadają z spokóynością, że 
patapiwszy: rozkązy Kreona, przyszły dopełnić poxin- 
moż, ką RA nich miłość i przyrodzenie włożyły. Przy- 
wiedzione przed Króla i z woli iego na śmierć skązane, po-, 
atępwa obeążowe, więzami, — Nieopuszcza ich iednak sgła- 
dema dewa, że w podobney sprawie umierać będą , chętnie. 
poddam głowy pod miecz katowski — gdy nagle poseł Zhe- 
gapa wstizynynię wykonanie kary. Ten waleczny. Xiąże. 
nie mogąę się. oprzeć proźbom niewiast, wzywaiącym, iego, 
wspaniałości; sam przybywa na, czele zbroynyeh rycerzy, 
‘i posłęwi swęmu przęd sobą iśćkaże, aby mu imieniem Kró- 
lą pokóy ofiarował, lub: wypowiedział woynę. — Król Fhe- 
bański obawiając się wojownika, któremu zawsze prawie to- 
warzyszyło, zwycięztwo, powściągnął pięrwsze uniesienia 
gniewu swego, lecz powróciwszy do, duwney: wsciekłości, 
zgromadzęnia szyki rycerzy, i goluie się do bitwy. ć 
Nazajutrz woyska iego spotkały się pod: Thębaąńskiemi 
 męrapni, — Thezeusz w zamieszaniu odbiera Kreonowi życie, 
a sanana] zwycięzcą powraca wolność enotliwym Xiężni- 
€zkom, ? i ] ., 
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SZARADA. 
Pierwszę. ożywią sprawia ruch i; zdrowie, 
Drugie nadaie, kształ całćy budowie 
Wszysiko, w sklonnościach ludzię nieodrodni 
Maia za zrzódło występków i zbrodni. j 


Pi 
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KORRESPONDENCYA. 


Artykuł nadesłany. 


MOŚCI REDAKTORZE! 

Kiedy iak niegdyś dawnieyszych wieków ryce- 
rze, wimie Wiary i Wolności, gromadzą się dziś 
zewsząd Literatury obrońcy i kiedy ciż; iak widać z 
-sobą niezgodni, wzywaią poważnemi odezwy P roko- 
cimskiego Literatą na krzesło Sędziowskie; pozwól 
mości Redaktorze, abym iaka szczery i zapalony do 
-tey Ere T ochotnik, niekiedy z memi uwagami 
w piśmie WcPana znalazł mieysce i tem końcem racz 
umieścić ninieyszą ieszcze odezwę, da przyszłego nā- 
szego Sędziego j 8 | 

Panie POYCIECHU z Prokocima! 

Bo słusznie tych przestrogi czas w prochu zagrzebie s 
Którzy Swiat czyścić chcieli bez poprawy siebie. 
: WANDA Ner 4, 1823. 

Posłuszny zapewne tak chlubnemu dla ciebie we- 
zwaniu Pana G....... nieomieszkasz móy Panie W oy- 
ciechu mocą nadaney ci władzy wytknąć podług 
iego przepisów wady pism ci wskazanych, niezanie- 
„dbasz w nich wykazać należytych błędów, zgoła ga- 
tvudnisz się zapewne zaszczytną ize wszech miar ko.- 
rzystną pracą rozbioru pism peryodycznych. — Lecz 
kiedy z woli losów, FiA apiy lub, też nareszcię z 
woli Pana G..,.... masz iuż nakoniec trząsać litera- 
cką drużyną, zmiłuy się Panie W o y cieohu nie- 
zapomninay o, Wand zie która przecież do pism pe- 
ryodycznych należy, a o którey, iak gdyby na Swię- 
cie nie byłą Pan, G....... zupełnie zapomniał. — 
Skończywszy indagacyą KURYERA dła PECH 
PIĘKNEY, LECHA i ANGLOMANĄ, czy nie- 
mógłbyś potem, wyrzec do, Wydawców Wandy * „Moj, 
Panowie ! wasze zamiary utrzymania nadal pisma, któ- 
re w PEET Ru AR A na powszechną zásługiwało, 
pochwałę, są bardzo, piękne i chwalebne. — Dotych - 
czasowa wewnętrzna iego wartość dosyć dobra, zewnę- 
trzna która mniey nas obchodzi pomimo, obiecanegę, 
pięknego papieru i druku; zupelnie iak dla Dam, sz 
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tna; ale przebóg! poświęcaycież wi;kszą uwagę te- 
miu ca piszecie, niech pismo którego iedną polowę 
stanowi głownia maiąca się dorzucić do obszer= 
nego Literatury ogniska, nie błądzi przeciw zdro- 
wey.logice miech w was starcy nie wspieraią 
się na sędziwych głowach zważcie bowiem iż 
tylko na kiiu, ręce lub czym ianym ale nie na gło- 
wie wspierać się można; nie przelewaycie żsłżer: žy- 
cia iak wodę; niech u was praca iednego. rolnika 
nie żywi ludów; niech wasi parobcy skocznych nie 
wywiiaią tanów.— Przestańcie na powieściach z P. B o u- 
ill y, W'spomnieniach Narodowych i t. p. ale nie zapeł- 
niaycie pisma waszego nudnemi „Allegoryami które 
jedynie na wystawie lub zastosowaniu do okoliczno- 
ści i czasu zyskać cokolwiek mogą; nie udzielaycie 
nam półarkuszowych opisów Sanny z których nic 
więcey dowiedzieć się nie można, jak tylko że Ulica 
Freta iest ciasną i hłotnistą, o czym przecież każdy 
naocznie lepiey przekonać się może; nakoniec nie po- 
święcaycie dla miary wiersza lub iego rymu słów al- 
o też mazwisk, które inaczey czytać się powinny; 
nie róbcie z ldiady, li-iady; z Geniusza Gen- ių- 
SZA. 

Stanąwszy znowu w obronie Płci pięknuey Panie 
W oyciechu! mógłbyś powiedzieć. — 

W wydawaniu pisma rozrywce Płci piękney 
poświęconego więcey cośkolwiek na zewnętrzną jego 
wartość i postać wzgląd by mieć wypadało. — 

Czemuż w kształcie onego nie zastósowaliście go 
do delikatnych i pięknych rączek, dla których iest 
Sosnaczów cza, dła czegoż Arabskim Tytułem utru- 

niacie iego zrozumienie, Nakoniec gdzież i dla czego. 
sążnisty a niezgrabny na wierzchu leci Amorek? 
reszcie móy Panie Woyciechu! zgodnie z my- 
ślą Pana G....... mógłbyś i powinieneś zgromić tych 
drobnowzrostków literackich, którzy nieukończzwszy 
nawet szkół. bez doświadzzenia i smaku poważaią się 
sądzić o dziełach których zrozumieć nie są w stanie, 
którzy słabość intrygi w Komedyi zrzęda i przeko- 
ra w nieprawdopodobieństwie iednakiey władzy dwóch 
qpiekónów a do tego rodzonych braci zasadzają, Ode: 
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śliy ich Panie Woyciechu na kursa prawa 4 do 
Zasad logiki prędzey bowiem dwóch obcych ludzi 
szkodzić sobie wzaiemnie mogą, aniżeli dwóch rodzo= 
nych braci. = Nakoniec mocą ńadaney ci władzy zni- 
wecz bez przebaczenia świętokradzkie zamiary tych, któ- 
„rzy na wstyd i hańbę Narodu poważając się nam w sze< 
rokich ogłaszać rożprawach, krytyczne rozbiory awy+ 
czaiów przodków naszych??? — _ 
S, .soskbaeec 


Pomimo iż nigdy zamiarem Redakoyi nie byta 
aby wdaiąc się w podobne literackie zatargi; zapeł= 
niać niemi piśino i nudzić swoich czytelników, celem 
jednak przekonania każdego, iak dalece nikt nie iest 
wolen od błędów i iak dalece Pan G...1:++. pisząc 
swoią odezwę do Pana W oeyciecha zapomniał na 
wiersz własny któren w tymże Numerze umieścił. 

„„Niechay na iednym nie polega zdaniu, ; 

Polfini wreszcie by W ślepey ufności nie zbłądzić, 

Że łatwo krytykować trudno żdtówo sadzić.” 
nadesłany sobie list Pana S..... umieszcza; lecż %4d= 
razem temuż oświadcza iż dla nwag iego, mieysca w 
piśmie swoim znaleść nadal nie będzie mogła. — 
Zwróciwszy żaś z swey strony uwage na spostrzeże- 
nia Pana G...... które do wytknięcia Jey Panu W o y- 
ciechowi polecił; sądzi bydź swoim obowiązkieńa 
dlapokazania bezzasadności nie których i postawienia 
każdego na przyszłość w sposobności onychże 0ce- 
nienia parę im słów poświęcić, — 

Nieszczęściem iest dla Literatury naszej, iż większa 
częśćiey zwolenników w wydawaniu pism peryodycź- 
nych literackich upatruie sposób do życia, s p e kuld- 
cyą i wpływy żyskowne mogące stari poptuawić interes- 
sów, dlatego zatem nowość wyrażenia Wydawców iż 
nie w chęci zysku swe pismo wydawać żamiyślają ude- 
rzyła Pana dw. tak dalece, iż go ża cel swoich wziął 
żartów — Liecz Niech Pan G.....:. taczy wierzyć iż 
dotychczasowe nakłady na pismo tak w riasżym kia- 
iu kosztowne, przewyższają iuż dotąd będące a nawet 
spodziewane wpływy; i że Lo iediak nie wśirzy hia 
Redakcyi aby Wierna pizyobiecańym raz zainiarośrt 
do końca w nich choćby ż własną strałą nie dolrta* 
ła: =s 
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Gdy przeistóczenie sensu iskładu wyrazów nosi na 
sobie cechę złośliwości, nie zaś rozsądńóy uwagi; przeto 
Pan G... ztego względu politowania jest godzien , 
zamiast bowiem położyć zgodnie ż Prospektem. 
„Wszystko , cokolwiek gistu, kunsztów, howości i mod 
w świecie płci pięknćy dotyczeć się może, — położył, 
„wszystko cokolwiek “iv świecie Płci pięknćy dotyczeć 
się może” i nakośzt wydawców przypisał własną nie- 
wiadomość: grammatyki, nea ; 

Jeżeli Pan G... raczy dokończyć żgodnie ż Nrem Za 

uryera dla Płci Piękńćy sens przezsiebie we względzie 
dzieła P. de Gen lis zäkwestyonowany, każdy łacno 


uwag cżniąc swe błędy, korzystaćby nie żańiedbała , 
gdyby one w mnićy dziecinnym sposobie hdżielonemi 
były; i nważaiąc za takowe wszelkie jego tiastępne w tey 
mierze spostrzeżenia , jako odpowiedzi nie warte; bez 
odpowiedzi zostawi, TP 


Wczoraj w Salach Redutówych danem było now ego 
n nas rodzaj widowisko, cżyli raczóy wieczór muzyczny 


byt iey w naszóy Stolicy na zawsze S JENA My przy- 

zyiemiićy zabawy nie 
umiemy dótąd czytelnikom haszym polecić.— Pani Maier 
po odśpiewaniu äryi Rossiniego z La gazz ladra. liczne 


W dniu dzisieyszym daną będzie w Teatrze Narodo= 
wym Maskarada, 


